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  PORADNIK ROWEROWY



  Kupujemy rower



  Początkiem każdej rowerowej wycieczki jest sama chęć jej doświadczenia. Jeździmy, bo mamy w sobie taką potrzebę. Ale warunkiem koniecznym do zrealizowania każdej, nawet najkrótszej i najprostszej, wycieczki jest posiadanie odpowiedniego sprzętu. Jeśli jesteśmy osobami mającymi powyżej 25 lat, najprawdopodobniej mieliśmy w swoim życiu już kilka rowerów. Trochę zatem jeździliśmy i sami potrafimy powiedzieć, co w danym rowerze było fajne, a co nie. Co nam w nim odpowiadało, a co przeszkadzało. I to doświadczenie jest niezwykle ważne. Dlaczego? Ponieważ jazda na rowerze ma sprawiać przyjemność, a zatem powinno się go do siebie dopasować jak szytą na miarę koszulę.



  Każdy z nas jest inny i każdy z nas ma inne potrzeby. Jedni chcą wykorzystywać rower do akrobacji, inni do jazdy po mieście, traktując go jako alternatywę dla komunikacji miejskiej, jeszcze inni chcą widzieć w nim element rodzinnej weekendowej rekreacji lub koleżeńskiej parasportowej rywalizacji w trudnym, leśnym terenie… A przecież to nie koniec listy, bo ostatnio rower stał się także bardzo popularnym narzędziem, dzięki któremu w niekonwencjonalny sposób poznajemy świat – czyli podróżujemy. Możliwości i potrzeby są naprawdę różnorodne. Rowerową przygodę trzeba zatem zacząć przede wszystkim od odpowiedzenia sobie na pytanie, jakiego roweru potrzebujemy. A jeśli go już mamy, to jak moglibyśmy go lepiej dostosować do naszych potrzeb.



  Wybór roweru to bardzo ważna sprawa. I nie można w tej kwestii popełnić dwóch błędów: spieszyć się i sugerować wyglądem oferowanego sprzętu. W każdym sklepie rowerowym to sprzedawca jest dla nas, a nie na odwrót. I – jeśli naprawdę jest profesjonalnym sprzedawcą – powinien poświęcić nam wiele uwagi i cierpliwości. Nie krępujmy się pytać i nie miejmy skrupułów w stylu „nie chcę robić kłopotu”, bo tą drogą nic nie uzyskamy.



  Druga sprawa to wygląd. W dobie fascynacji najróżniejszymi gadżetami dla wielu ludzi ma on kluczowe znaczenie. I faktycznie: rower, który spełnia nasze estetyczne oczekiwania, w pierwszym momencie przyniesie nam więcej satysfakcji. Ale czy tego właśnie chcemy? Jaki mamy cel? Do czego ma nam służyć kupowany sprzęt? Czy potrafimy pójść do sklepu i kupić funkcjonalny rower, a nie ładnie wyglądający gadżet? Czasami może się okazać, że coś, co być może gorzej wygląda (ach, ci styliści, mogli się bardziej postarać!), jest dla nas w sam raz. Więc jeśli dokonujemy zakupu, myślmy o tym, co kupujemy, jako o sprzęcie do jeżdżenia, a nie do przyciągania oczu napotykanych przechodniów i innych rowerzystów.



  Wybierając rower, powinniśmy pamiętać o kilku podstawowych zasadach.



  Zacznijmy od rzeczy najważniejszej, to znaczy od doboru roweru w zależności od jego przeznaczenia. Jeśli chcemy przede wszystkim jeździć na jedno- lub kilkudniowe wycieczki turystyczno-rekreacyjne, mamy do wyboru trzy możliwości: rower górski, trekkingowy lub turystyczny.



  Nigdy nie kupujmy roweru, nie sprawdziwszy go. W dzisiejszych czasach jazda próbna przed zakupem samochodu nie jest niczym nadzwyczajnym – dlaczego to samo nie miałoby dotyczyć rowerów? Zawsze można wpłacić równowartość towaru i namówić sprzedawcę, aby pozwolił nam pojechać na kilku- lub kilkunastominutową jazdę. Sprzedawca mówi, że nikt tak nie robi? W takim razie powiedzmy, że chcemy być pierwszymi, którzy tak zrobią. Mamy do tego prawo. Chodzi w końcu o sprzęt, na którym spędzimy w przyszłości dziesiątki, może setki godzin.



  Korzystajmy z rad sprzedawcy, ale miejmy własne zdanie. Idąc do sklepu, wielu ludzi liczy na to, że stojący za ladą sprzedawca dopasuje do nich wymarzony sprzęt. To, jak się zdaje, niewłaściwe myślenie. Są oczywiście pewne „typowe” lub „uśrednione” zależności między rodzajem oczekiwań a najbardziej nadającym się do ich realizacji produktem. Jednak nikt nie będzie wiedział lepiej od nas, jak się na danym rowerze czujemy. Co z tego, że sprzedawca próbuje sprzedać nam sprzęt, który świetnie wygląda, ma znakomite dodatki i w teorii jest do nas idealnie dobrany (według tabelek zależności wzrost – rama itp.)? Ostatecznie może się okazać, że to naprawdę nie to. Jeśli mimo wszystko sprzedawca będzie się upierał przy swojej opinii (a może nawet nie będzie za bardzo zadowolony z naszego grymaszenia) – po prostu wyjdźmy ze sklepu i znajdźmy inny, w którym uszanują nasze potrzeby. Powiedzmy sprzedawcy najwięcej, jak się da. Doprecyzujmy możliwie jak najdokładniej swoje oczekiwania. Powiedzmy o wszystkich rzeczach, które nam w poprzednich rowerach przeszkadzały – i znajdźmy wspólnie końcowe rozwiązanie. Podkreślam – wspólnie. Warto być aktywnym klientem. Bo tylko wtedy znajdziemy to, czego szukamy.
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  Skupmy się na koniecznych szczegółach. Dopasowując rower do siebie, nie zapomnijmy, że niezmiernie istotną rolę odgrywają szczegóły. Rzadko zdarza się, by kupowany w sklepie rower był fabrycznie wyposażony we „wszystko” i by to „wszystko” idealnie spełniało nasze indywidualne wymagania i oczekiwania. Elementom takim jak kierownica, mostek, siodełko, manetki czy pedały warto poświęcić dodatkową uwagę.



  Nie wszystko, co najlepsze, musi być przydatne. To zdanie naprawdę ma sens. W pogoni za rozmaitymi nowościami wydajemy mnóstwo pieniędzy na gadżety, a zapominamy o sprawach niezbędnych. Z rowerami jest jak z milionem innych rzeczy: to, co nowe, niekoniecznie coś wnosi. A zwykle to właśnie za ten nowy element musimy dodatkowo zapłacić. Jeśli będziemy jeździć na krótkie, łatwe wycieczki, a może nawet na dłuższe wakacyjne wyprawy, zakup najwyższego modelu przerzutek niekoniecznie ma praktyczne podstawy, za to kupno lepszego siodełka lub opon – jak najbardziej. Tak samo ma się sprawa z amortyzatorami. Jeśli już zdecydujemy się na ich zakup, inwestujmy w amortyzację z możliwością blokady skoku, ponieważ w jeździe turystycznej (np. pod górę) sztywny widelec to atut. Także wyposażanie się w drogi prędkościomierz może okazać się zbędnym wydatkiem. Warto się zastanowić, czy nie lepiej zainwestować w dobry bagażnik i sakwy, albo nawet w inne dodatkowe wyposażenie (jak termos, peleryna, latarka czołówka, dobry kompas czy kuchenka turystyczna), które przyda się podczas niejednej wycieczki, nie tylko rowerowej.



  


  Dobór roweru



  Rower górski



  Popularny góral to z pewnością produkt najbardziej wszechstronny. Zasadniczo jest on zaprojektowany w sposób, który umożliwia sprawną jazdę po nieutwardzonych drogach lub wręcz bezdrożach. Służy mu do tego odpowiednio skonstruowana rama, w której pozycja rowerzysty jest mocno pochylona do przodu. Dzięki temu duża część ciężaru przenoszona jest na przednie koło, a układ nóg, pośladków i pleców umożliwia dynamiczną pracę pedałami (większy nacisk i ciągnięcie – w przypadku nosków i SPD-ów, o czym niżej). W tej pozycji łatwiej też jedzie się pod górę. To rozwiązanie ma jeszcze jedną zaletę: dzięki przeniesieniu dużej części ciężaru na przód na góralu świetnie panuje się nad kierownicą. Z całej trójki ma on również najmniejsze koła (26 cali) i najgrubsze opony, co dodatkowo podnosi łatwość prowadzenia i manewrowania, a także pokonywania dziur, wybojów i innych przeszkód terenowych. Jeśli zatem planujemy dużo jeździć po gruncie lub szutrze, jest to idealne rozwiązanie. Osoby preferujące asfalt powinny pomyśleć o zmianie opon na modele z niewielkim, płytszym bieżnikiem albo na tzw. slicki.



  Tak więc góral to fajny rower, który daje określone korzyści w terenie. Z drugiej strony niezbyt dobrze sprawdza się w długich trasach, niezależnie od typu nawierzchni – małe koła i grube opony to także mniejsze prędkości (przy czym rozpędzenie się wymaga większego wysiłku) i większe opory ruchu, powodujące, że nawet na płaskim asfalcie, chcąc utrzymać stałą prędkość, trzeba niemal bez przerwy pedałować. Z kolei pochylona pozycja może sprawić, że już po kilku godzinach jazdy prawie na pewno będzie bolał nas kręgosłup. A zatem, jeśli zdecydujemy się na zakup roweru górskiego, z pewnością będziemy musieli nauczyć się na nim ergonomicznie jeździć.



  Rower trekkingowy



  Na pierwszy rzut oka rower trekkingowy to nieco szczuplejsza wersja górala, z większą ramą i inną kombinacją przerzutek (biegów), umożliwiającą szybszą jazdę po płaskim terenie.



  Istotnych różnic konstrukcyjnych jest jednak więcej: po pierwsze koła roweru trekkingowego są większe (28 cali), a po drugie mają węższą rafkę (metalową obejmę, na której montowana jest opona i w której osadzone są szprychy). Oba te rozwiązania sprzyjają łatwiejszej (szybszej, mniej forsownej) jeździe po utwardzonej nawierzchni. Ponadto inna geometria ramy, siodełka i mostka wymusza mniej pochyloną pozycję. Efektem jest to, iż na trekkingu jedzie się wygodniej, ale za cenę mniejszego nacisku na mostek (a zatem na przednie koło) oraz utraty części zwrotności. Jeżdżąc na trekkingu można mieć wrażenie, że panuje się nad nim gorzej niż nad góralem. Ale w tej kwestii znaczenie ma też grubość opon. A tę zawsze można zmienić, zakładając w rowerze trekkingowym oponę typową dla górala. Poprawimy w ten sposób właściwości roweru w zakresie panowania nad nim i jazdy w terenie, wciąż zachowując większy komfort jazdy.



  Rower turystyczny



  To w zasadzie zmodyfikowany rower trekkingowy. Standardowo posiada większe niż góral koła (28 cali) oraz cieńsze opony. Wyróżnikiem konstrukcji rowerów turystycznych jest profil ramy, siodełka i kierownicy, umożliwiający przyjęcie w czasie jazdy wyprostowanej postawy pleców. Dzięki temu możemy się czuć względnie komfortowo nawet na długich, wielogodzinnych wycieczkach. Większość modeli jest fabrycznie wyposażona w bagażnik, błotniki, dynamo montowane w piaście (stawiające mniejsze opory ruchu i niedające specyficznych efektów dźwiękowych, jak w przypadku dynam starszego typu montowanych na widelcu) oraz pełne oświetlenie (przód i tył). Koła rowerów turystycznych mają często wzmacniane rafki i większą liczbę szprych, co w założeniu ma umożliwić jazdę z większym obciążeniem – z sakwami. Minusem tego typu rowerów jest bardzo słaba (w porównaniu z rowerami górskimi) dynamika i znacznie gorsze prowadzenie. Wyprostowana pozycja sprawia, że niemal cały ciężar rowerzysty spoczywa na tylnym kole. Przód jest zatem lekki, rower mniej zwrotny, trudniej nad nim zapanować, można odnieść wrażenie, że przy dynamicznych manewrach rower „nie słucha”.



  


  Kluczowe elementy roweru



  Kierownica



  Grubość kierownicy, łuk wygięcia, rodzaj uchwytów, na których trzymamy dłonie (guma czy gąbka, gładkie czy chropowate), profil wymuszający przyjęcie takiej czy innej pozycji – to wszystko ma niebagatelne znaczenie. Komfort jazdy zależy od wszystkich tych detali, warto więc zwrócić na nie uwagę podczas jazdy próbnej. Jeśli poczujemy, że nasza pozycja jest daleka od naszych oczekiwań, niewygodna (np. zbyt pochylona) lub nadgarstki są nienaturalnie wygięte, prawdopodobnie trzeba będzie zmienić profil kierownicy. Jeśli będą nam się ślizgać dłonie – musimy poeksperymetować z różnymi typami rączek. Jeśli uznamy, że kierownica ma za małą sztywność – wymieńmy ją na grubszą.



  Mostek



  Jest to element roweru, na którym mocowana jest kierownica. Mostek może mieć różną długość, od tego zaś parametru zależy odległość między siodełkiem i uchwytami, a w konsekwencji – związany z pozycją ciała komfort jazdy. W sprzedaży dostępne są także mostki z regulowanym kątem wygięcia, co jest o tyle dobrym rozwiązaniem, że umożliwia szukanie optymalnego ustawienia bez konieczności kupowania nowego mostka.
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  Manetki



  Czyli urządzenia umożliwiające zmianę biegów. Mamy tu do wyboru dwa rozwiązania konstrukcyjne: manetki w systemie GripShift oraz manetki skokowe.



  W pierwszym przypadku manetka stanowi najbardziej wewnętrzną część rączki kierownicy, a zmiana biegów odbywa się poprzez obrócenie jej w przód bądź tył i ustawienie wskaźnika na odpowiednim numerze biegu. Ten mechanizm umożliwia przeskok przez kilka biegów naraz (np. z biegu „1” bezpośrednio na bieg „4”), co polepsza dynamikę prowadzenia roweru. Minusem tego rozwiązania jest konieczność wygięcia nadgarstka w czasie zmiany biegów, co można odbierać jako pewien dyskomfort i chwilową utratę pełnej kontroli nad kierownicą.
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  Manetka drugiego typu to znajdujące się na kierownicy niewielkie urządzenie, którego integralną częścią są dwie małe dźwignie obsługiwane przez kciuk i palec wskazujący. Rozwiązanie to daje możliwość zmiany biegów bez zmiany pozycji dłoni. Z drugiej strony, odbywa się ona skokowo – aby przejść od biegu „1” do „4”, należy wykonać trzy kolejne ruchy przez ustawienia pośrednie.



  Wybór standardu manetki należy dobrze przemyśleć (a najlepiej przetestować oba warianty w terenie), ponieważ jest to element roweru, z którego będziemy korzystać nieustannie.



  Siodełko



  To jeden z naprawdę kluczowych elementów roweru. W przypadku ograniczonego budżetu wiele osób preferuje wydanie znacznie większej sumy na dobre siodełko niż na zamontowany w rowerze napęd. Najtrudniejsze trasy można zrobić na najprostszych napędach, a wiele godzin jazdy bez dobrej podpórki pod pośladki może stać się męką. Dlatego też spośród dostępnych w sprzedaży modeli wybierzmy dwa lub trzy, które wydają się nam dobre, i poprośmy o zamontowanie każdego do jazdy próbnej. W niektórych sklepach można wypożyczyć siodełka na kilka dni – to najlepsza opcja. Należy jedynie zostawić równowartość ich ceny i oddać nieuszkodzone.



  Pedały, noski i SPD



  Osobie niewtajemniczonej nadmiar gadżetów może się w tej kwestii wydać zbędny. Pedałowanie to pozornie prosta czynność, realizowana przy użyciu powszechnie znanych pedałów. Rzeczywistość jest jednak inna. Jazda na rowerze wyposażonym w najprostsze pedały polega na pchaniu ich na przemian to prawą, to lewą nogą. Podczas ruchu stopy w dół całe obciążenie spoczywa na jednej nodze, przez co staw skokowy i kolanowy męczą się szybciej i są narażone na przeciążenia i kontuzje. Czy można temu zaradzić? Wspomóc jazdę jakimś praktycznym rozwiązaniem? Owszem. Dzięki zastosowaniu nosków lub SPD-ów.



  Noski to plastikowe elementy przymocowane do pedałów, w które wsuwamy przednią część butów. Noski wyposażone są dodatkowo w paski, dzięki którym można wyregulować ich wielkość i dopasować do kształtu buta. Już sama jazda w noskach daje bardzo znaczącą poprawę jakości pedałowania: noga umieszczona w specjalnym koszyku pracuje dużo stabilniej, a dodatkowo wykorzystuje się martwy do tej pory efekt pracy pedałem do góry. Nie tylko więc pchamy pedał, ale też lekko ciągniemy go, a przez to zmniejszamy obciążenie nogi pchającej. Zaletą tego rozwiązania jest jego niski koszt oraz uniwersalność – noski mogą być używane do każdego rodzaju obuwia. Minusem jest to, iż po pierwsze trzeba nauczyć się je sprawnie zakładać (nosek znajduje się tylko z jednej strony platformy padału, więc startując, należy je odpowiednio ustawić), a po drugie umiejętnie zdejmować (dla wielu osób pierwsze próby jazdy z noskami kończą się często upadkami tuż po zatrzymaniu roweru – odruchowe podparcie się nogą nie działa z powodu „uwięzienia” stóp).



  Optymalnym rozwiązaniem są jednak pedały z blokami SPD (skrót od nazwy Shimano Pedaling Dynamics). System ten składa się z dwóch elementów: pedałów ze specjalnie skonstruowanym zapięciem oraz butów z umieszczonymi w podeszwach metalowymi płytkami. Po wpięciu płytki w zapięcie stopa spoczywa na pedale bardzo pewnie, co skutkuje znaczącą poprawą komfortu i efektywności pedałowania. Ma się wrażenie, jakby w wykonywaną pacę wkładało się mniej sił. I jest to zrozumiałe, gdyż w trakcie kręcenia pedały nie tylko są pchane, ale i ciągnięte do góry, więc pojedyncza noga mniej odczuwa obciążenie. Praca jest bowiem dwukierunkowa, a dzięki stabilizacji odbywa się bardzo pewnie. Wielką zaletą tego rozwiązania jest też to, iż do wykonania ruchu powrotnego pedału używamy innych mięśni niż do pchania, więc dodatkowo poszczególne partie mięśni wolniej się męczą. Czy są zatem minusy? Owszem. Po pierwsze, wypięcie nogi odbywa się poprzez specyficzny ruch stopy w bok, którego trzeba się nauczyć, aż do jego pełnej automatyzacji (a wcześniej kilka razy zaliczyć wywrotkę). Po drugie, system SPD wyklucza korzystanie ze zwykłego obuwia – do pedałów musimy dokupić specjalne buty. Chodzenie w takich butach jest niewygodne, utrudnia je metalowa płytka umieszczona w podeszwie (w dodatku w trakcie chodzenia można ją uszkodzić). Na rynku dostępne są modele butów minimalizujące tę niedogodność.



  


  Wyposażenie dodatkowe



  Koszyk i bidon



  Ten tandem to naprawdę pożyteczny element wyposażenia. Rzecz jasna, można mieć butelkę z piciem w plecaku lub sakwie, ale by z niej skorzystać, musimy się zatrzymać, a często także wypakować część ekwipunku. Dzięki bidonowi zawsze (na prostej drodze) możemy sięgnąć po kilka łyków wody. Warto zainwestować w metalowy bidon mający właściwości izotermiczne – nawet w gorący dzień mocno schłodzony napój utrzyma w nim niską temperaturę przez co najmniej 2–3 godziny. Taki bidon, choć nie jest najtańszy, ma jeszcze jedną zaletę – jest neutralny dla smaku napoju, jaki do niego wlejemy, czego nie da się powiedzieć o bidonach plastikowych.



  Błotniki



  Każdy, kto miał okazję jeździć w czasie deszczu (lub po deszczu, po kałużach, błocie itp.) rowerem bez błotników, doceni ich znaczenie dla komfortu jazdy. Już sama ulewa potrafi zepsuć przyjemność z wycieczki, a co dopiero wyrzucane spod kół strumienie brudnej wody i błota, lądujące na naszych nogach i plecach.



  Jeśli z różnych powodów mamy dylemat, czy montować błotniki (bo np. psują wygląd roweru), to możemy zdecydować się na łatwy w montażu plastikowy „błotnik-daszek”, typowy dla rowerów górskich. Błotnik tego typu sprawdza się dobrze także w przypadku rowerów trekkingowych, w sytuacji, gdy chcemy jeździć na grubych oponach. Pełne błotniki uniemożliwiają takie rozwiązanie.



  Bagażnik



  Bagażnik jest praktycznym, a w przypadku dłuższych wycieczek wręcz niezbędnym elementem wyposażenia roweru. Przede wszystkim umożliwia on przypięcie niewielkiego bagażu (małego plecaka, kurtki itp.) lub montaż sakw, w których znajdzie się miejsce na nasz ekwipunek. Jeśli ktoś jeździł z plecakiem na plecach, po czym zdecydował się wozić go na bagażniku – będzie to rozwiązanie polecał każdemu. Kto lubi nieustanne obciążenie ramion i uczucie mokrego podkoszulka lepiącego się do pleców? Chyba nikt. A wolne plecy to także mniejsze zmęczenie podczas długotrwałej jazdy i lepsza stabilność (obniżony punkt ciężkości układu rower – rowerzysta).



  Na rynku dostępne są bagażniki aluminiowe i stalowe. Aluminiowe są oczywiście lżejsze, ale łatwiej je wygiąć lub rozerwać, a naprawić trudniej. Pęknięty bagażnik stalowy zawsze można zespawać. Kupując bagażnik, warto dokupić od razu specjalne gumy z haczykami na końcach – umożliwiają one stabilniejsze mocowanie luźnego lub większego bagażu (np. namiotu).



  Wśród osób, które jeżdżą na rowerze na dalsze wyprawy, popularny jest przedni bagażnik – tzw. low rider. Montuje się go na przednim widelcu, dlatego też kupując rower, należy zwrócić uwagę (najlepiej zapytać sprzedawcę), czy istnieje możliwość jego zamontowania. Można na nim zawiesić nieduże sakwy, które zwiększą naszą przestrzeń bagażową. Trzeba jednak wziąć pod uwagę, iż dodatkowy ciężar w tym miejscu zmienia właściwości jezdne roweru – przed wyruszeniem w trasę należy przez jakiś czas pojeździć z wypełnionymi sakwami w bezpiecznym miejscu, aby przyzwyczaić się do nowej sytuacji.



  Sakwy



  Sakwy należy zdecydowanie polecić wszystkim, którzy cenią sobie komfort jazdy. A dla osób planujących wielodniowe wycieczki są po prostu niezbędne. Na rynku dostępne są rozmaite ich modele, różniące się wielkością, podziałem przestrzeni bagażowej, użytym do ich uszycia materiałem, systemem mocowania i, oczywiście, ceną. Wybierając sakwy, warto pomyśleć przede wszystkim o dwóch rzeczach: wodoodporności i funkcjonalności (m.in. liczbę dodatkowych kieszonek). Dobrze zabezpieczony przed wodą bagaż to podstawa (czyż nie jest miło przebrać się po deszczu w suchą koszulkę?), a wszelkie dodatkowe skrytki przydają się do sensownego posegregowania wyposażenia zabieranego na dłuższy wyjazd.
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  Przy wyborze sakw należy też zwrócić uwagę na system ich montażu do bagażnika. W wielu modelach stosowane są haczyki, które nie pozwalają na stabilne umocowanie. Haki mocujące powinny być jak najszersze, a sakwa powinna być wyposażona w jakiś system ich blokowania. Dodatkowo rozstaw haków powinien być regulowany, aby po zakupie nie okazało się, że któryś z nich wypada na spawie. Będziemy wtedy zmuszeni podsunąć sakwy do przodu i może się okazać, że będziemy o nie zawadzać piętami. W przypadku haczyków z regulacją możemy zmieniać ich położenie bez przemieszczania samej sakwy.



  Torba na kierownicę



  To naprawdę bardzo przydatna rzecz. Może być mniejsza bądź większa, montowana na paskach lub specjalnym wysięgniku (tak lepiej, bo jest sztywniejsza). Umożliwia bardzo łatwy dostęp do drobnych rzeczy, jakie możemy w niej wozić, np. kluczy naprawczych, batona energetycznego, chusteczek, telefonu komórkowego, niewielkiego aparatu fotograficznego. Ważną kwestią, na jaką trzeba zwrócić uwagę przy zakupie torby, jest sposób jej otwierania. Wiele modeli ma suwak z przodu, co jest bardzo niepraktyczne i utrudnia użytkowanie. Tak więc szukajmy torby, której górna klapa po otwarciu odchyla się od nas, a nie do nas. Podobnie jak sakwy, torba rowerowa powinna być wodoodporna.



  Oświetlenie i odblaski



  Są to te z elementów wyposażenia roweru, które wpływają znacząco na bezpieczeństwo jazdy, sprawiając, że jesteśmy widoczni dla samochodów. Oczywiście reflektorki rowerowe służą też do oświetlania drogi, ułatwiając jazdę w ciemnościach. Przy pogorszonych warunkach świetlnych: w pochmurne dni, wieczorami, podczas deszczu, po zmroku itp., do używania czerwonego światła z tyłu i białego lub żółtego z przodu jesteśmy zobligowani przepisami ustawy Prawo o ruchu drogowym. Dlatego też, planując dalsze wycieczki poza miasto (szczególnie zimą, wiosną i jesienią, gdy dzień jest krótszy), warto na stałe wyposażyć rower w odpowiednie lampki.



  Rowery turystyczne na ogół mają oświetlenie montowane fabrycznie. Górale i trekkingi nie, dlatego należy zatroszczyć się o nie we własnym zakresie. Na rynku dostępne są liczne zestawy reflektorków bazujące na diodach elektroluminescencyjnych (LED). Diody te pobierają bardzo niewiele energii, dają jasne, jednolite białe światło i mają bardzo dużą żywotność (setki godzin świecenia). Jeśli nie chcemy wydawać dodatkowych pieniędzy, możemy w sklepie turystycznym lub górskim kupić czołówkę – lekką latarkę przeznaczoną do noszenia na głowie, którą można także założyć na ramię lub kierownicę.



  Osobną kwestią są odblaski. Zwykle kojarzą się nam z rowerami dla dzieci, więc często je zdejmujemy. A przecież odblaski nawet bardziej niż światła sprawiają, że jesteśmy widoczni dla kierowców samochodów. Możemy je zamontować także z boku, dzięki czemu będzie nas widać nie tylko na osi zgodnej z kierunkiem jazdy.



  Jeśli nie mamy oświetlenia, a odblasków nie chcemy mocować, możemy (a nawet powinniśmy) wyposażyć się w kamizelkę odblaskową. Waży ona niewiele i jest tania (kilkanaście złotych), a daje znakomite efekty. Kamizelkę można kupić np. w sklepach z akcesoriami samochodowymi. Warto też pomyśleć – kupując nowe opony – aby miały one wtopione na bokach odblaskowe paski. Dostępna jest też cała gama rozmaitych opasek przeznaczonych do mocowania na ramionach bądź nad kostką – one także w pewnym zakresie ułatwiają kierowcom dostrzeżenie nas z daleka w świetle reflektorów.



  Na koniec należy powiedzieć, że dla własnego bezpieczeństwa warto dublować wymienione wyżej elementy wyposażenia – nic nie stoi na przeszkodzie, by oprócz dobrego oświetlenia przedniego i tylnego nasz rower miał też kilka rozmieszczonych w różnych płaszczyznach odblasków.



  Dzwonek



  Ten element wyposażenia przez wielu traktowany jest jako coś niepoważnego. Podobnie bowiem jak odblaski kojarzy się z rowerami dla dzieci lub rowerami miejskimi. I nie da się ukryć – do roweru górskiego lub trekkingowego pasuje nie najlepiej. Jeśli jednak mamy zamiar jeździć dużo po miejskich ścieżkach rowerowych, w dzwpnek warto się wyposażyć. W polskich warunkach ścieżka rowerowa bynajmniej nie oznacza komfortowej jazdy. Można na niej spotkać osoby z dziecięcymi wózkami, uprawiające jogging czy po prostu zwykłych przechodniów. Trudno w takich sytuacjach reagować inaczej niż dzwonkiem, który jednoznacznie daje do zrozumienia, że na tej drodze mamy bezwzględne pierwszeństwo.



  Kask i rękawiczki



  Od prawidłowej ochrony głowy może zależeć zdrowie, a nawet życie rowerzysty – w czasie jazdy terenowej, a także miejskiej o wypadek nietrudno, a głowa jest najbardziej wrażliwą na urazy częścią ciała. Ważne, aby kask posiadał odpowiednie atesty, był wygodny, z możliwością regulacji, przewiewny. Powinien dobrze trzymać się na głowie, bez luzów, jednocześnie nigdzie nie uciskając (dotyczy to także paska pod brodą).
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  W Polsce osoby pełnoletnie nie mają obowiązku jazdy w kasku. Decyzja o jego użyciu pozostaje w gestii rowerzysty. Przeciwnicy jazdy w kaskach argumentują, że kask daje złudne poczucie bezpieczeństwa, skłania do brawury i tym samym wręcz zwiększa ryzyko wypadku. I coś w tym jest, gdyż według badań statystycznych wypadkom częściej ulegają osoby w kaskach. Nie zmienia to jednak faktu, że w wielu sytuacjach kask może ocalić zdrowie, a nawet życie.



  Rękawiczki rowerowe – ze specjalną wyściółką po wewnętrznej stronie dłoni i uciętymi końcówkami palców – przydają się przede wszystkim w jeździe terenowej, na trasach o podwyższonym stopniu trudności. Spełniają kilka funkcji: przeciwdziałają ślizganiu się spoconych dłoni na rączkach kierownicy, chronią przed obtarciami i tworzeniem się bąbli, ogrzewają dłonie i chronią ręce (które są w takich sytuacjach szczególnie narażone na urazy) podczas ewentualnych upadków.



  Peleryna przeciwdeszczowa



  Zdarza się, że ulewny deszcz łapie nas w terenie otwartym, z dala od miejsc, w których możemy się schronić. Na takie okazje warto wozić ze sobą lekką pelerynę. Zwykła (płachta z szerokimi połami i otworem na głowę) też ochroni nas nieco przed deszczem, ma jednak kilka wad: nie osłoni dobrze nóg, będzie łopotać na wszystkie strony i może wkręcić się w łańcuch. Dlatego warto zainwestować w pelerynę rowerową. Jej konstrukcja umożliwia przeniesienie przedniej poły nad kierownicą, zaś specjalne wewnętrzne paski, w które wkłada się dłonie, ograniczają jej podwiewanie. Taka peleryna chroni nie tylko pośladki i tors, ale też nogawki i buty. Jeśli zdecydujemy się na pelerynę bardziej przypominającą kurtkę (z rękawami), powinniśmy wyposażyć się w dodatkowe, nakładane na wierzchnią odzież spodnie i przeciwdeszczowe pokrowce na buty. Ochrona nóg jest bardzo ważna – mokre buty i skarpety zwiększają ryzyko odparzeń i otarć stóp.



  Mapnik



  Oczywiście nie jest niezbędny, ale nie da się ukryć, że ułatwia nawigację. A że nie kosztuje wiele, to naprawdę warto się w niego zaopatrzyć. Ważne, aby był odpowiednio duży, to znaczy taki, który mieści dwa moduły złożonej mapy (dwa prostokątne pola ograniczone liniami zgięcia). Tylko tak otrzymamy wystarczająco duże pole obserwacji i nie będziemy zmuszeni do zginania mapy w nowych miejscach – co przyczynia się do jej szybkiego niszczenia. Mapnik najlepiej kupować, zabrawszy do sklepu mapę i dopasowując go do niej.



  


  Wyjeżdżamy na drogę



  Jeżdżąc na rowerze, nie poruszamy się w wyizolowanej przestrzeni, ale stajemy się uczestnikami ruchu publicznego. Niemal wszędzie, gdzie będziemy, mijać nas będą piesi, kierowcy i inni rowerzyści. Dlatego też powinniśmy wiedzieć, jakie przysługują nam w tej przestrzeni prawa, warto też mieć świadomość zagrożeń.



  Rower i dzieci



  Dzieci do lat 10 mogą poruszać się po drogach jedynie pod opieką dorosłego. Osoby powyżej 10. roku życia do samodzielnej jazdy uprawnia karta rowerowa. Dochodzi tu do pewnego rodzaju absurdu: w której 9-letnie dziecko na rowerze pod opieką dorosłego to sytuacja zgodna z prawem, zaś dziecko 15-letnie bez karty rowerowej – już nie. Gdyby jednak sprawdzić, ile osób między 10. a 18. rokiem życia ma kartę rowerową, okazałoby się, iż mało kto zwraca uwagę na ten fakt. Ale przepis jest dokładnie taki. Tak więc dorosły może teoretycznie dostać mandat, jeśli wybrał się na przejażdżkę drogami publicznymi ze swoim nastoletnim dzieckiem nieposiadającym karty.



  Jazda po ulicy



  Użytkowanie dróg. Każdy rowerzysta jest pełnoprawnym uczestnikiem ruchu drogowego. Przysługuje mu zatem pełne prawo do korzystania z większości ciągów komunikacyjnych przeznaczonych dla samochodów. Rowerzyści nie mogą poruszać się po drogach ekspresowych i autostradach, a także po drogach, wzdłuż których przebiega ścieżka rowerowa (w takim przypadku rowerzysta powinien zjechać z jezdni i przemieszczać się po ścieżce). O wyłączeniu danego odcinka drogi z ruchu rowerowego powinien zawsze informować odpowiedni znak drogowy.



  Poruszając się po drogach publicznych, rowerzysta musi mieć świadomość, że jego zachowanie ma wpływ na innych uczestników ruchu. Dlatego też nie powinien bez uzasadnionej przyczyny wykonywać manewrów, które mogą zagrażać bezpieczeństwu i prowadzić do kolizji. Unikać należy przede wszystkim gwałtownego hamowania i nagłej, niesygnalizowanej zmiany kierunku jazdy.



  Jazda prawą częścią pasa. Podczas jazdy po drodze z wydzielonymi pasami ruchu rowerzysta jest zobligowany do poruszania się prawą częścią skrajnego prawego pasa (w przypadku dróg bez pasów po prostu prawą stroną jezdni). Jeśli wzdłuż drogi ciągnie się pobocze, powinien poruszać się po nim. Przepisy zobowiązują rowerzystów do jazdy jak najbliżej prawej krawędzi pasa ruchu, jednak nie określają dokładnie, jaką szerokość jezdni przewidziano w tym wypadku dla rowerzysty. Należy więc pamiętać, by jechać w taki sposób, który zapewni bezpieczeństwo zarówno nam, jak i jadącym obok samochodom. Zbyt duża uległość wobec kierowców i zjeżdżanie jak najbardziej na prawo (bo trąbią itp.) wcale temu nie służy. Kierowcy będą się wtedy starali wyminąć nas bez zmiany pasa ruchu, a to oznacza ciasny, niebezpieczny manewr. Miejmy świadomość – jesteśmy pełnoprawnymi uczestnikami ruchu, a zatem korzystajmy z praw, jakie przysługują innym wolniejszym od samochodów pojazdom (np. dorożkom konnym).
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  Jadąc blisko krawędzi jezdni, należy pamiętać, że często ta część drogi jest najbardziej zniszczona. Możemy się tu natknąć na koleiny (podłużne lub poprzeczne), dziury, nadlewki asfaltu i niewypoziomowane z powierzchnią jezdni kratki kanalizacyjne. W rejonie poboczy często zalegają także oderwane kawałki asfaltu, butelki i inne śmieci. Podczas jazdy trzeba zatem zachować czujność i cały czas uważnie obserwować najbliższy, kilkunastometrowy odcinek drogi.



  Zmiana kierunku jazdy. Rower nie ma kierunkowskazów, w związku z czym rowerzysta jest zobowiązany do sygnalizowania każdego zamiaru zmiany kierunku jazdy poprzez wyciągnięcie w bok odpowiedniej ręki. Lewoskręt wymaga w pierwszej fazie zjechania z prawej strony pasa do środka jezdni. Jeśli zatem wykonujemy lewoskręt, bądź też zmieniamy pas na lewy, a za nami znajdują się samochody, obróćmy się i nawiążmy kontakt wzrokowy z kierowcą; w ten sposób upewnimy się, że nas widzi, a przy okazji damy mu znać, że i my szanujemy jego obecność. Możemy też po prostu wystawić rękę w lewo i zacząć zjeżdżać do środka jezdni – ale dopiero po pewnej chwili, po upewnieniu się, że jadący z tyłu kierowcy dostrzegli nasz gest.



  Jeśli zbliżamy się do skrzyżowania, na którym możliwa jest zarówno jazda na wprost, jak i skręt w dwóch kierunkach, powinniśmy zająć miejsce najlepsze dla realizacji planowanego manewru. Jeśli zatem skręcamy w lewo – ustawmy się przy linii oddzielającej pasy jezdni (lub na środku pasa, gdy istnieje osobny pas do skrętu w lewo). Jeśli jedziemy na wprost, stańmy na środku pasa. Jeśli zaś będziemy jechać w prawo, zbliżmy się do prawej krawędzi albo zajmijmy środek pasa przeznaczonego do jazdy w prawo.



  Używanie oświetlenia. Rowerzyści nie mają obowiązku używania oświetlenia w ciągu dnia. Przepisy mówią jednak, że muszą korzystać z niego od zmierzchu do świtu, a także we wszystkich sytuacjach, w których widoczność jest pogorszona – we mgle, deszczu, podczas pochmurnej pogody, w trakcie przejeżdżania przez tunel itp.



  Jazda w korku. W sytuacji, w której samochody poruszają się bardzo wolno lub stoją, rowerzyści mogą je wyprzedzać lub wymijać zarówno z lewej, jak i prawej strony.



  Jazda w grupie. Jeśli planujemy poruszać się w większej grupie, musimy wiedzieć, że jadąca razem grupa rowerzystów nie może liczyć więcej niż 15 osób. Większe grupy muszą podzielić się na dwie części i jechać w odległości co najmniej 200 m od siebie. Jeśli nie utrudnia to płynności jazdy innym użytkownikom dróg, dwóch lub trzech rowerzystów może jechać obok siebie.



  Zasada ograniczonego zaufania. Podczas poruszania się po drogach publicznych należy się zawsze kierować zasadą ograniczonego zaufania. Nie można zakładać, że skoro my przestrzegamy przepisów i zachowujemy wszelką ostrożność, tak samo postąpią inni uczestnicy ruchu. W każdej chwili należy być gotowym na nieoczekiwane zachowania innych użytkowników dróg.



  Jazda po ścieżce rowerowej



  Na ścieżkach rowerowych to my, jako rowerzyści, mamy pierwszeństwo. Nie oznacza to jednak, iż możemy czuć się na nich absolutnie pewnie i bezpiecznie. W Polsce ścieżki rowerowe są „niewidoczne” dla większości kierowców i pieszych, tak jakby w ogóle nie rejestrowali oni faktu ich istnienia. Poruszając się po nich, zachowujmy zatem taką samą ostrożność, jak podczas jazdy po ulicy lub chodniku – świadomość, że w razie kolizji racja będzie zwykle po naszej stronie, nie sprawi, że odniesione przez nas obrażenia staną się mniej dotkliwe, a ewentualne uszkodzenia roweru mniejsze.



  Kiedy poruszając się po ścieżce rowerowej wzdłuż drogi głównej, przecinamy podporządkowaną drogę poprzeczną, zawsze mamy pierwszeństwo przed samochodem skręcającym na tę drogę (wykonującym prawoskręt z drogi głównej). Niemniej każde przekraczanie jezdni po ścieżce rowerowej – nawet jeśli mamy prawo do swobodnego przejechania – powinno być poprzedzone zwolnieniem i dokładnym rozglądnięciem się. Nie powinniśmy zakładać, że nasze pierwszeństwo będzie respektowane. Ta sama reguła obowiązuje w przypadku miejsc, w których ciąg ścieżki rowerowej przecinany jest przez ciąg przeznaczony dla pieszych.



  Jazda po chodniku



  Rowerzysta może poruszać się po chodniku, jeśli ma on więcej niż dwa metry szerokości, a na sąsiadującej z nim jezdni dopuszczalna prędkość przekracza 50 km/godz. W innych przypadkach jazda po chodniku jest dopuszczalna tylko w złych warunkach pogodowych: w czasie mgły, deszczu, śniegu lub silnego wiatru. Z chodnika może korzystać także rowerzysta będący opiekunem jadącego na rowerze dziecka poniżej 10. roku życia. Tak czy inaczej, zawsze gdy jako rowerzyści poruszamy się po chodniku, pamiętajmy, że to nie my mamy na nim pierwszeństwo. Jedźmy zatem maksymalnie wolno, tak aby nie niepokoić pieszych. Zwróćmy uwagę na to, że rower może osiągnąć sporą prędkość, ale porusza się bardzo cicho. Często możemy swoim niespodziewanym pojawianiem się poważnie wystraszyć pieszego. Z tego samego powodu nie używajmy na chodniku dzwonka. W miejscach, w których jesteśmy gośćmi, szanujmy tych, którzy mają tam pierwszeństwo. A jeśli niespodziewanie nam ustąpią – warto za to z uśmiechem podziękować.



  Jeśli jadąc chodnikiem dostrzeżemy sytuację podwyższonego ryzyka (biegające dzieci bez opieki, rodziców z małymi dziećmi, zataczającego się człowieka itp.), zwolnijmy, a nawet zatrzymajmy się. Dalszą jazdę podejmijmy po upewnieniu się, że nie spowodujemy wypadku, w razie czego nadłóżmy nieco drogi i objedźmy niebezpieczne miejsce. W przypadku mijania osób z dziećmi jedźmy od strony dorosłego. Zminimalizujemy w ten sposób ryzyko związane z niespodziewanymi zachowaniami dziecka. Podobnie postępujmy w przypadku osób z psami. Bądźmy przewidujący – nie pędźmy z dużą prędkością wzdłuż ścian domów; robiąc tak, wcześniej czy później wpadniemy na osobę wychodzącą z klatki schodowej lub na samochód wyjeżdżający z bramy. Pamiętajmy, że piesi zachowują się czasem nieprzewidywalnie – raptownie zatrzymują się, skręcają, wyciągają ręce w bok, wychodzą nagle ze sklepów itp. Jeśli nie będziemy czujni, wszystkie te sytuacje mogą grozić kolizją. Pamiętajmy: piesi są na chodniku „u siebie”, obowiązek zachowania ostrożności leży przede wszystkim po naszej stronie.



  


  Technika efektywnej i bezpiecznej jazdy



  Jeżdżąc na rowerze, bardzo często zapominamy, że jest to urządzenie, którego można używać lepiej lub gorzej. Odpowiednio użytkując rower, lepiej wykorzystujemy jego możliwości, jeździmy efektywniej, mniej się męczymy, a także wydłużamy żywotność jego poszczególnych części. O czym zatem warto pamiętać?



  Ciśnienie w oponach



  Niewłaściwie (zbyt słabo) napompowane opony powodują, że wkładamy w pedałowanie więcej wysiłku. Jeśli wycieczka jest krótka, możemy nie odczuć wyraźnej różnicy. Jeśli jednak trwa cały dzień, wtedy może się okazać, iż dołożyliśmy sobie sporo niepotrzebnej pracy. Dla osób, które liczą kalorie, może to brzmieć zachęcająco, ale faktycznie jedynym efektem takiej jazdy będą przemęczone mięśnie. Warto zatem zadbać o to, aby opony były naprawdę dobrze napompowane (ale nie przepompowane!). To znacznie zmniejsza tarcie i wysiłek wkładany w jazdę.



  [image: ]



  Obniżenie ciśnienia w oponach poniżej zalecanej wartości jest uzasadnione w przypadkach, gdy świadomie (i raczej doraźnie, na krótki czas) chcemy zwiększyć ich przyczepność, wybierając się np. na szosowych oponach w teren lub na oblodzoną lub zapiaszczoną asfaltową drogę. Wypuszczenie niewielkiej części powietrza sprawi w takich sytuacjach, że opona będzie lepiej trzymać się podłoża.



  


  Korzystanie z przerzutek



  O efektywności jazdy na rowerze decyduje odpowiednio dobrana kombinacja przełożeń. Stosujemy tu regułę znaną z jazdy samochodem: jadąc ze stałą prędkością po płaskiej drodze, wrzucamy wysoki bieg; poruszając się pod górę, redukujemy go. Efektem jest m.in. mniejsze zużycie paliwa. W tej samochodowej analogii przerzutki to rowerowa 
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